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Fermentacya, ferment. 
Najnowszy surrogat fermentu. 


Przez drożdże rozumićmy tę materyę, która szcze- 
gólniejszą posiada własność, wzbudzania pod pe- 
wnymi warunkami w pewnych ciałach fermentacji, 
z kąd nazwane są także fermentem. 

Fermentacyę nie tylko wzbudzają drożdże lecz 
ogólnie ciała zawierające azot, lub domieszane ma- 
terye azotowe; jakoż i drożdże jest ową materyą 
azotową, która wedle wszelkiego do prawdy podo- 
bieństwa, własność wzbudzania fermentacyi zawdzię- 
cza azotowi, chociaż ogólnie dziś przyjmują, Że fer- 
mentem zowią się owe materye azotowe które same 
będąc w stanie chemicznego rozkładu, przenoszą 
ten stan swój także i na inne do podobnego rozkła- 
du usposobione materye. Taką materyą jest kazdy 
płyn zawierający w roztworze cukier, który zetkną- 
wszy się z fermentem, fermentuje, i w skutku téj 
fermentacyi zamienia się w alkohol (wyskok). Każ- 
da fermentująca materya, jest w stanie w drugićj 
niefermentującćj materyi, wywołać fermentacyą, i tak: 
mała ilość fermentującego soku. winogron, dodana 
do świóżego niefermentującego soku, ilość całą w 
prawia w fermentacyą. Nietylko drożdże, lecz jak 
mówiliśmy, wszelkie materye azotowe ‘w stanie roz- 
kładu (gnicia) będące, wzbudzają fermentacyę. Naj- 
mniejsza ilość mléka, ciasta, soku buraków, gniją- 
cego mięsa, krwi i t. d. gdy już fermentacyę rozpo- 
częły, ze Świóżóm mlókiem, ciastem. mięsem lub 
krwią i t. d. zetknięta, jest powodem ich przejścia 
w taki sam stan rozkładowy. 

Różne są rodzaje fermentacyi; fermentacya winna, 
octowa, chlebowa; w skutku fermentacyi winnćj o- 
trzymujemy, z soku wirogron, wino, z wyciągu sło- 
dowego piwo, z krochmalu kartoflowego, czyli ra- 


czéj z cukru, na który zamieniony zostaje krochmal, 
otrzymujemy przez destyllacyą wyskok, który w po- 
łączeniu z wodą, stanowi wódkę. 


Wino, piwo, wódka i wszystkie w ogóle wyskok 
zawierające płyny mogą powtórnie pobudzone być do 
fermentacyi którćj płodem zawsze jest ocet, dlaczego ta 
ostatnia fermentacya, octową się zowie. Słusznie teź 
fermentacyę octową możnaby uważać, jako ciąg dalszy 
fermentacyi winnćj, na co szczególnićj w browarni< 
ctwie mieć należy baczność, gdzie dość często się 
zdarza, Że piwo kwaśnieje, Że wyskok w nióm za- 
warty, zamienia się na ocet. 


Fermentacyą chlebową, o którćj obszernićj nieco 
pomówić zamyślam, należy również uważać jako ga- 
tunek fermentacyi winnćj; za dodaniem albowiem 
drożdży lub ciasta kwaśnego do ciasta świeżego, 
rozkłada się chemicznie, zawarty w mące cukier, i 
zamienia się w skutek tego rozkłada na wyskok 
(alkohol) i kwas węglowy. Im dłużćj się “ciągnie 
fermentacya chlebowa, tém więcćj utraca mąka swych 
części składowych, bo przezto tém więcćj rozwija 
się z tych części kwasu węglowego, a tóm samóm 
większa następuje strata, Stracie téj zapobiega świó- 
žo wynaleziony sposób, użycia miasto zwykłych fer- 
mentów, fermentu sztucznego, któren stanowią: wę- 
glan sody (natron carbonicum) i kwas solny. Che- 
mia uczy, że kwas solny zetknięty z węglanem so- 
dy, wypędza z tegoż gaz kwasu węglowegu, i łą- 
cząc się: sam z niedokwasem sodowym, tworzy 80- 
lan sodowy, czyli sól kuchenną. 


Widoczną przeto jest rzeczą, Że dodając miasto 
fermentu do mąki czy do ciasta wymienione dopićro* 
ciała, wyrabia się w cieście sól kuchenna, O otrzy- 
manie wszakże soli kuchennćj, ‘nie chodzi tu wcale, 
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lecz chodzi tylko o to, iżby zatrzymać w cieście 
wydobywający się z węglanu sody, kwas węglowy. 

Kwas weglowy zapełniając dziureczki chlebne, 
nadaje chlebowi milszego smaku, a rozpychająe dro- 
bne jego cząsteczki, rozdalając takowe, sprawia, ze 
massa chlebowa mnićj jest zbitą do kupy, a więcćj 
pulchną. By kwas węglowy w chlebie zatrzymać, 
dzieli się przeznaczoną na jedno pieczywo mąkę na 
dwie równe części; jedna część zarabia się wodą 
zmieszaną z przeznaczoną na ten cel ilością kwasu 
solnego, w ten sposób, ażeby ciasto nie było zbyt 
twarde, poczem zaraz przystępuje się do zagniecie- 
nia drugićj połowy mąki na ciasto, co się uskute- 
cznia za pomocą wody, w którćj rozpuszczona jest 
potrzebna do tego ilość węglanu sody. Po wyrobie- 
niu obndwu ciast, mięszają sie takowe szybko i wy- 
gniatają. Ciasto zmięszane z węglanem sody, na- 
biera koloru Żółto-zielonawego, który natychmiast 
traci, skoro tylko zmięszane zostanie, z ciastem 
kwasem solnym zaprawionem. Zmiana koloru służy 
zarazem za oznakę, że ciasto do pieczenia jest przy- 
sposobione. 

Nie wypada mi w dalsze przedmiotu tego zapu- 
szczać się szczegóły, tyle tylko nadmienię, że pie- 
czenie chleba w sposób wymieniony, dość się roz- 
powszechnia, szczególnićj w Anglii, i dowiedziono 
jaż praktycznie i teoretycznie, Ze chléb taki jest wy- 
datniejszym, pożywniejszym i lepszym. 

Gdy nowy ten surrogat fermentu przeniesiemy 
na pole przemysłu, okaże nam się, Że jedna część 
jego, t. j. węglan sody, używany jest u nas w ga- 
łęzi gorzelnictwa, jako najważniejszy artykuł do 
przyrządzania sztucznych drożdży, tak zwanćj ber- 
my. Gzy i droga część tego surrogatu, t. j. kwas 
solny, nie używa się w gorzelniąch naszych, jest 
tajemnicą, która jak wiele innych podobnego rodzaju 
zostaje w posiadaniu owego gatunku ludzi, co to dla 
miłości chleba, niechcą udzielać światu tego, co na- 
macają przypadkiem. 

Marceli Dłużniewski. 


Q użyciu niektórych płodów na karme. 
Ustęp z katechizmu rolniczego. 


P. Na jaki cel natura przeznaczyła rośliny? 
©. Rośliny natura przeznaczyła głównie na poży- 
wienie dla zwierząt, 
P. Jakie pierwiastki składowe powinna zawićrać kar- 
ma, aby Żywione nią zwierzęta utrzymać się mo- 
gły w stanie zdrowym? 


0. Powinna zawićrać krochmal, gluten, pierwiastki 
olejne, oraz sole i inne nieorganiczne materye. 

P. Z czego składa się krochmal? 

O. Krochmal składa się z węgla i wody. a) 

P. Dla czego zwierzęta potrzebują aby w pokarmach 
im dawanych znajdował się krochmal? 

0. Gdyż krochmal dostarcza węgla, który zwiórzęta 
oddają znowu w ciągu oddychania 

P. Ile przez dzień człowiek oddaje węgla przez płuca? 

0. Od sześciu do ośmiu uncyi dziennie. 

P. Jaką więc ilość krochmala spożyć powinien, aby 
zastąpił powstający ztąd ubytek krochmala. 6) 
O. Potrzebuje spożyć około jednego funta przez dzień.*) 
P. W jakim kształcie zwierzęta wydzielają węgiel 

przez płuca? 


0. Wydzielają go w kształcie gazu kwasu węglowego. 


a) Wszystkie istoty organiczne składają się z wę- 
gla, wodorodu i kwasorodu, niektóre szczególniej 
ciała zwićrzęce, zawieraja prócz tego jeszcze i 
saletroród (azot). Mówiąc, że krochmal składa 
się z węgla i wody, znaczy to samo, jak gdy- 
byśmy powiedzieli, że składa się z węgla, wo- 
dorodu i kwasorodu, bo wodoród i kwasoród 
w pewnym stosunku, ze sobą połączone tworzą 
wodę. Podobnie jak krochmal składają się je- 
szcze guma i cukier, z węgla i z takiego sto- 

sunku wodorodu do kwasorodu, jaki jest po- 

trzebny do utworzenia wody. Niech czytelnik 
przeto nie myśli, że węgiel połączony z wodą 

jest w stanie utworzyć krochmal, gumę lub cukier, , 

lepićj jest wyrazić się tutaj, że istoty wymie- 

nione, złożone są z węgla i 

wody. P. R. 


pierwiastków 


b) Organizm zwiórzęcy, spożywa w roślinach nie= 
tylko sam krochmal, ale i cukier i gumę i inne 
jeszcze istoty, które wszystkie bez wyjątku za- 
wierają w sobie węgiel, przezco tenże węgiel, 
nie tylko z krochmalem roślinnym, ale i z innymi 
istotami roślinnymi wchodzi do organizmu. Jeżeli, 
człowiek przez dzień tyle a tyte węgla wydzie= 
la ze siebie, to następuje przezto w organiźmie 
jego ubytek węgla. Wszakże ubytek węgla w 
organizmie, nie tylko przez krochmal, lecz przez 
każdą taką istotę zastępywany bywa, która w 
składzie swoim zawićra węgiel. 

Autor katechizmu zapewne dla Oszczędzenia 
miejsca nie wyjaśnił rzeczy tćj dokładnićj. P. R. 

*) W 10 uncyach krochmalu, zawiera się. 4'/ę un- 

cyi węgla. 
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P. Gdzie się podziówa potem gaz, kwas węglowy 
oddawany przez płuca? 

O. Gaz, kwas węglowy wychodzący z płuc, rozcho- 
dzi się w powietrzu, rośliny go znowu wciągają 
w siebie: służy bowiem do utworzenia w nich no- 
wych ilości krochmalu. c) 

P. Dla czego w pokarmach zwićrząt, powinien się 
znajdować gluten? 

0. Dla zastąpienia utraty muszkułów i części mię- 
snych, ubywających w ciele zwićrzęcem przez 
codzienne zużycie. 

P. Czy muszkuły ciała zwiórzęcego podlegaja isto- 
tnie zużyciu ? 

0. Tak jest, prawie wszystkie części podlegają co- 
dziennema zużyciu. 

P. Co się staje z częściami zużytemi w ciele zwić- 
rzęcóm? 

0. Frzerabiają się w ciele, i stanowią część odcho- 
dów stałych i płynnych. 

P. Dla czego glutea zastępuje miejscemuszkułów i czę- 
ści chudych w ciele zwierzęcem? 

O. Bo gluten w roślinach jest prawie toż samo co 
muszkuły u zwićrząt. d) 

P. Dla czego zwićrzęta potrzebują części tłustych 
i zawierających pićrwiastki ole ne w pokarmie? 

0. Albowiem temi ciałami, zastępuje się ubytek czę- 
gci tłustych, zużywających się w ciele zwićrzęcem. 

P, Czy te części tłuste, w karmie się znajdujące, 
działają jeszcze w inny jaki sposób? 


c) Rozumieć tu mamy, że kwas węglowy rozpro- 
szony w powietrzu, udzielając węgla roślinom, 
udziela go wszystkim jej częściom składowym, 
przyczynia się zatóćm, nie tylko do utworzenia 
krochmala, ale i cukru i gumy i glutenui włó- 

P. R. 

d) Zmięszawszy mąkę z stosowną ilością wody, 

= otrzymujemy massę zbitą, i mnićj więcćj ciągli- 


kna roślinuego i t. p. 


wą, która zowie się ciastem. Przyczynę ciągli- > 


wości ciasta stanowi gluten. W każdym cieście 
atoli zawarty jest i krochmal, który jak wiémy 
nie jest ciąglilwym, lecz całkiem przeciwne 0- 
kazuje własności. Krochmal zmięszany z glute- 
nem, zmniejsza tegoż ciągliwość, z kąd pochodzi, 


że oddzieliwszy krochma! od ciasta, otrzymuje 


się massa więcćj ciągliwa, w tym albowiem ra-- 


zie własność glutenu, występuje przeważnie. 


Glaten w cieście wypełnia przeznaczenie ścię- 


glów. P. R, 


0. Jeżeli się dodają w większćj ilości nad potrzebę 
zastąpienia tego ubytku, wtenczas służą do wy- 
pasu, 

P. Karma zatém która zawiera więcćj olejnych czę- 
ści, czy jest lepszą do wypasu? 

0. Bezwątpienia: z dwóch rodzajów karmy, ta któ- 
ra w sobie zawiera więcćj tych części, prędzój 
zdoła zwićrzę wypaść. 

P. Czy alla tćj jednój przyczyny makuchy łak sku= 
tecznie działają na opas zwićrząt? 

0. Tak jest: dla téj jednćj przyczyny. 

P. Dla czego w karmie zwierzęcćj powinien się znaj- 
dować fosforan wapna, tudzież inne nieorganiczne 
ciała ? 

0. Bo te pićrwiastki składowe zastępują utratę ko- 
ści, i soli różnego rodzaju, które we krwi się 
znajdują, a które ubywają przez codzienne zuży- 
cie ciala. 

P. Czy gluten, i solne materye nie mają jeszcze in- 
nego przeznaczenia potrzebnego do wzrostu zwić- 
rzęcia? 

0. Gdy zwićrze rośnie, zastępują one nie: tylko co- 
dzienny ubytek ciała, ale nadto przyczyniają się 
do wzrostu i powiększenia wagi zwićrzęcia. 


P. Czy zatóm zwierzęta w czasie swego wzrostu 


wymagają więcćj tego rodzaju karmy ? 

O. Tak jest: zwićrzę, które jeszcze rośnie, potrze- 
buje więcéj tego rodzaju karmy od zupełnie doj- 
rzałego, chochiażby było jednego wzrostu. 


(Dokończenie nastąpi ) 


Sposób otrzymywania obfitych zbiorów: 


Było to w Elzasie. Wieśniak Ottmann, w zadu- 
mienie wprawiał swoich sąsiadów tém, iż zbiory 
jego nigdy nie chybły, a niwy jego zawsze plony 
wydawały obfitsze niż sąsiedzkie. Przyczyna tego 
opiera się na następującćj recepcie: 

Bierze się 30 massów przygniłćj uryny ludzkićj, 
odważa się 1%/, funta potażu, 4%, funta saletry, 1%, 
funta sody i 1//, funta salmiaku; następnie bierze się 
po równych częściach gaszonego wapna, popiołu i 
startego na proszek gołębiego gnoju. Popiół i wa- 
pno zlówają się przygotowanym zasobem uryny, a 
powstała ztąd massa, przeszuflowuje się tak, iżby się 
popiół należycie przemoczył w płynie. Mięszanina 
suszy się i starta na proch, przesiewa przez sito. 
Po tém wszystkiem, gotuje się klćj stolarski i pszen- 
na mąka, a otrzymaną ztąd, i ochłodzoną galareto- 
watą massa polówa nasienie, które się zarazem prze— 


= 


szuflowuje, ażeby nabrały przezto ziarna lepko- 
ści; te ziarna posypują się wyŻćj wymienioną spro- 
szkowaną mieszaniną, przyczem oraz należy zboże 
dobrze przerabiać szuflami, tak iżby każde ziarno 
okryło się sproszkowaną massą; poczóm natychmiast 
bierze się do siejby. Takie przyrządzanie nasion 
wywierać ma nadzwyczajne skutki. 
Nowo wynaleziona maszyna do rzezania 
slomy i siana, 

0 tóm donosi anstryjackiemu Lloydowi korespon- 
dent wiódeński : Niejaki pan Wolf Leo sprowadził 
tutaj wynalezioną w Stanach zjednoczonych Ameryki 
północnéj maszynę do rzezania słomy i siana, która 
się odznacza nietylko oryginalną, prostą i trwałą kon- 
strukcyą, lecz także i w skutkach przewyższa wszystko, 
cokolwiek wtój materyi dotąd jest znane. Próby z tą 


maszyną przedsiębrane, okazały, że dwóch ludzi mo- - 


Że na godzinę bez wielkiego natężenia zerznąć 250 
funtów słomy na sieczkę długości jednego cala albo 
350 funtów siana. Maszyna, o którćj mowa, z po- 
wodu iż niezajmuje więcćj miejsca od zwykłćj do 
rznięcia sieczki używanćj skrzyni ręcznój, a i na 
wagę nie będąc cięższą od téj ostatnićj, może być 
używaną nietylko w gospodarstwach większych, gdzie 
są owczarnie, stadniny, lecz przydać się może igo- 
spodarzom mniejszym, jako i trudniącym się prze- 
mysłem: farbiarzom, aptókarzom do rznięcia korzeni 
farbiarskich i medycznych i t. p. Pan Wolf odstąpił 
bez wszelkićj pretensyi rzeczoną maszynę pp. Burg, 
mechanikom trudniącym się wyrabianiem narzędzi rol- 
niczych w Wióćdniu. PP. Burg zamyślają wyrobione u 
siebie tego rodzaju maszyny sprzedawać po 50 złr. 


O uprzęży na woły. 

Od niepamiętnych czasów służą u nas jako u- 
prząż na woły; drewniane jarzma, w ten sposób iż 
jedno takowe jarzmo jest wspólnym środkiem do po- 
ciągu dla dwóch obok siebie ustawionych wołów. 
Niezdaje się, aby uprząż taka nie była naganną, 
gdyż sam juź materyał, z którćj się składa, niemo- 
że być odpowiedni celowi, bo gniotąc niepotrzebnie 
ciało, wytęża siły, i osłabia zwićrzę. We wszystkich 
okolicach Anglii, gdzie tylko jest zwyczaj używa- 
nia do pociągu wołów, zaprzegają takowe zupełnie 
tak samo jak konie, i tak tóż niemi kierują. 

Surrogaty kartofli. 

Dotąd zastępowały kartofle bardzo wiele produk- 
tów, dzisiaj przeciwnie; zachodzi pytanie, czómby 
można najkorzystnićj zastąpić kartofle? Pismo go- 
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spodarskie wydawane przez P. Sprengla (Aligemei- 
ne Landw. Monatsschrift) zawićra następujący o tém 
artykuł : 

»Tam gdzie chodzi o wyrabianie spirytusu, mógł- 
by kartofle najkorzystnićj zastąpić pasternak. Wpra- 
wdzie roślina ta wymaga mocnego gruntu i głębo- 
kiéj uprawy; lecz i w roli lżejszój i mnićj staran- 
nie uprawianćj, wydaje plon dość znaczny, a nawet 
większy aniżeli przy średnim urodzaju: kartofli; a 
mimo to, nie wymaga tak mozolnój uprawy jak 
kartofle. 

»Pasternak wydaje przeszło 50proe. więcćj alko- 
holu niźli kartofle. Może pozostać całą zimę w zie- 
mi; a będąc wykopany w jesieni, jak najlepićj się 
przechowuje w kopcach, dołach lub piwnicach. W o- 
gólności lepićj go wybierać z ziemi w jesieni, gdyż 
w tym razie daje więcćj spirytusu. Wydobywa się z 
ziemi za pomocą pluga. Nać pasternakową z razu nie- 
chętnie bydło spożywa : lecz pomięszaną z inną paszą, 
a mianowicie nawykłszy do nićj, nieodrzuca. Zresztą 
rozpostarta na pola i przed zimą przyorana zna- 
cznie powiększa żyźność ziemi.ś ` 

„Drugim surrogatem kartofli pod względem go- 
rzelni, mogą być Tobinambuory (Heliantus tuberosus) 
najprzód poniewaz dają wiecćj spirytusu niźli kar- 
tofle, a powtóre ponieważ mróz im nieszkodzi i nie- 
ulegają zgniliźnie; potrzecie, ponieważ przy stoso- 
wnóm hódowaniu, niepotrzebują być corocznie sa- 
dzone. i 

»Ze wszystkich atoli znanych dotąd roślin, naj- 
więećj zawióra spirytusu niedzwiedzia łapa i ostro- 
krzew. (Horacieum Spondylium); albowiem 100 fan- 
tów suchego korzenia téj rośliny wydają 25 proc. ; 
80 procentowego spirytusu. Nadto wiele jest jeszcze 
roślin, których korzonki bardzo wiele alkoholn wy- 
dają; tak np. wiadomo, Że korzenie pórzu, do tój 
liczby należą .« 

»Zresztą wszakże tylko w ogólności, w gospo- 
darstwach dobrze urządzonych, uprawiano kartofle 
na paszę dla inwentarza; tę więc ilość kartofli, ja- 
ka dla zwierząt bywała przeznaczona, łatwo mo= 
Znaby zastąpić, a nawet z większą korzyścią: rze« 
pą, brukwią, ćwikłą, kapustą.c 

»Ludzie zaś gdyby kartofle zupełnie miały zagi- 
nąć, wrócićby się musieli do dawnych pokarmów, 
przy których przodkowie nasi byli niezawodnie 
zdrowsi, silniejsi i czynniejsi, aniżeli ich potomko- 
wie, rozepchani kartoflami; to jest: zajadaliby ka- 
pustę, groch, kaszę, rzepę, owoc suszony i t. p. 
Słowem w razie zaguby kartofli wyżywienie byłoby 
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«0 wiele tradniejsze; lecz zapewne zdrowsze i posil- 
niejsze. Nadto umniejszyłaby się produkcya i kon- 
sumcya nieszczęsnćj trucizny (gorzałki), a z nią u- 
mniejszyłyby się zarody wszystkiego złego. 


Rzecz o lasach dla właścicieli lasów i 
urzędnikow icha 


Użytkowanie z lasów przez obcinanie korony 
i obkrzesywanie gałęzi. 
(Ciag dalszy.) 

Są pospolicie nieużytki wśród samych wśi, któ- 
«re można zasadzać wićrżbami i topolami, i nie tyl- 
ko wieś przyozdobić, ale i pożytek mieć. Są pastwi- 
ska, które można rzadko obsadzić wymienionómi 
drzewami, aby i pastwiskom zapewnić wilgoć, po- 
chodzącą z rosy i bydłu dać cień podczas skwara 
data, i mieć pożytek z drzewa Tym drzewom obci- 
mają się gałęzie co lat 6, to jest: wszystkie większe 
a zostawiają wszystkie mniejsze, albo tóż obcina im 
się korony. Najlepszą jest wićrzba biała (calix alba) 
gdy się obkrzesuje gałęzie, gdy się zaś obcina ko- 
onę, należy sadzić topolę kanadyjską i czarną, a 
wiórzbę jaka jest; koronę okrzesuje się na wiosnę, 
„aby odrostki pędziły jeszcze w tym samym roku. 


Roczny przyrost lasu. 


Mówiąc w piórwszćj części o porębach w lasach 
-wysoko-piepnych powiedzieliśmy, Że tam gdzie lasy 
«na wszystkie potrzeby wystarczają, można je a na- 
wet wypada, bez Zadnego innego względu podzielić 
na tyle porębów, ile potrzeba lat do zupełnćj doj- 
rzałości drzewa. We wszystkich innych przypad- 
kach należy wielkość porębów zastosować, nietylko 
do ilośći lat potrzebnych do zupełnćj dojrzałości 
drzewa, albo do kolei poreębowćj, jaką nam przypi- 
-suje potrzeba i przyroda drzewa, ale owszem i ko- 
miecznie do rocznego przyrostu drzewa. Należy prze- 
to przedewszystkiem potrącić z każdego osobnego 
kawałka lasu gołoborza, bagna, drogi, nieużyteczne 
krzaki, pastwiska, role, i dopićro taką przestrzeń 
oznaczyć na roczny poręb, z którćj wycinając ją, 
ani mnićj ani więcćj, drzewa mieć nie można, jak 
:g0 rocznie w całym lesie przyrasta. Zatóm pójdzie 
Że jeden porąb będzie większy, co do przestrzeni 
„ziemi, jaką zajmuje, drugi mniejszy. Bez doskonałe- 
-go oszacowania lasu, zatóm nie można takiego po- 
działa przedsiębrać. Dokładne wyłuszczenie rzeczy 
o oszacowaniu przechodziłoby nie tylko za okres 
4ćj rozprawy, ale i możność pojęcia jéj pospolitego 


krajowego leśniczego. Nie na wielki tóż koszt na. 
razi się, kto uczuje rady najbieglejszych w sztuce 
do podziału porębów. Gdzie zwłaszcza, że tój rady 
w całym zyciu swoim, właściciel lasu raz tylko po- 
trzebować będzie. Można w prawdzie praktycznie 
zbliżającym się sposobem obliczyć roczny przyrost 
lasu, gdy go się sążeń L] w różnych miejscach po- 
dług różnicy wieku jego, gęstości i dobroci wytnie 
i wyrąbie na sagi to, co na materyał nie zdatne, * 
materyalne drzewo zaś rozgatunkuje i obliczy. Ale 
takie zbliżone wymiarkowanie, może się tylko przy- 
dać tam gdzie lasów jest niezbyt, mało i gdzie drze- 
wostan nie jest zbyt różny, Nigdy wszelako geome- 
tra bez rady dobrego praktycznego leśniczego, ani 
najlepszy zwykły praktyczny leśniczy bez pomocy 
biegłego geometry, jeżeli sam nie jest nim, przed- 
siębrać niepowinien podziału na poręby, i w tym 
nawet razie bez dołożenia się praktycznego leśni- 
czego, rzeczy przedsiębrać nie można,  albowiem-on 
tylko dokładnićj umie rozeznać stau lasu, On tylko 
wié, w któróm miejscu rośnie las sporzćj, w któróm 
tępićj, on tylko wić, gdzie las zaniedbał się we 
wzroście, w skutek przygłuszenia lub uszkodzenia, 
A na to wszystko przy podziale na poręby, jaki 


„ taki wzgląd mieć należy. Bez geometry podział na 


poręby obejść się nie może. Bo gdyby juź w skutek 
tego, Że się nie używa najbieglejszego w nauce le- 
śnój do tćj roboty, niepodobna była mieć względu na 
wszystkie najdrobniejsze szczegóły, wypada przynaj- 
mnićj nie dopuszczać żadnćj różnicy w obliczeniu prze- 
strzeni lasowćj i w potrącenin z nićj wszystkich 
nieużytków. Dwoiste błędy przyprawiłyby niezawo- 
dnie właściciela o niepowetowaną szkodę, Że w 
lasach, które podczas pićrwszego podziału na porę- 
by, nie były jeszcze w porządku po odbytćj piérw- 
szćj kolei poreębowćj, wypadnie dzielić je powtórnie 
i na nowo na poręby stosownie do drzewostanu do 
jakiego dószły, rzecz sama przez się jasnai. 


Wzgląd na doprowadzenie lasu do pewnego 
stałego porządku, po zaprowadzeniu pićrwszćj 
kolei porębowej. 

Zauważyliśmy, że rozległość pojedyńczych po 
rębów, zależy od stanu w jakim się pojedyńcze 
części lasu znajdują, a tak jeden porąb może być 
większy, drugi mniejszy. Po zaprowadzeniu porząd- 
ku wypada starać się o to w pićrwszój kolei porę= 
bowćj, ażeby nierówność porębów za nadejściem 
drugićj kolei, zupełnie się wyrównała. Najprędzój 
dopnie się tego stosownóm zasadzaniem miejsc pró- 
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źmych, oszczędzaniem , gdzie tego potrzeba mło. 
dzieży lasowćj, podczas cięcia dla zachowania jéj 
W następnćj kolei, a nakoniec wyzbyciem się z la- 
sów wszystkiego, co wzrostowi jego jakokolwiek 
przeszkadzać może. Głównómi przyszkodami wzro- 
stu lasowego zaś są; pasienie bydła, kóz i owiec, 
liczne i do składu gospodarstwa niepotrzebne drogi, 
obdzieranie kory, wynoszenie mchu, bagna i prze- 
starzałe drzewo, które we wzroście młodsze poko- 
denia tamuje, zacieniając im miejsce Bywa, Że w 
pewnym jakim lesie ze szkodą drzew pożytecznićj- 
szych, krzewią się mnićj pożyteczne, te w pićrwszćj 
kolei spotrzebować się powinno, i wytępić o ile mo- 
Zna ze wszystkióm, nie zostawiając z pomiędzy nich 
Zadnych nasienników, a liściaste Ścinając wtedy, 
Kiedy najmnićj są zdolne wypuszczać z korzenia. to 
jest: w środku czerwca, 


Granica między pielęgnowaniem a hodowaniem 
lasu. 


Już powyżćj rzekło się, że wszelkie hodowanie 
lasu powinno z czasem tak się stać niepotrzebnóm, 
jak dzisiaj już w wielu miejscach, kraju naszego 
“oczywiście jest potrzebnóm. Tylko w lasach zupeł- 
nie nie tykanych, obejdzie się ze wszystkiem bez ich 
*hodowania, lecz takich lasów u nas zbyt mało a 
właściwie znajdują się tylko szczególne kawałki nie- 
tykanych lasów wsród okolic bardzićj lesistych a- 
zatem prawie wszędzie wypada hodowaniem lasów 
iść w pomoc pielęgnowaniu. Czyste chowanie lasów 
tam tylko ma miejsce gdzie się te znowu zaprowa- 
dza, wszędzie indzićj odbywa się ono obok pielę- 
gnowania, wszakże gdziekolwiek więcćj łoży się 
czasu i sił na obsiewanie i zasadzanie lasów, tam 
též już gospodarstwo lasowe zasługuje na nazwę 
hodującego, przeciwnie, gdzie zasiewanie i zasadza- 


nie jest nie znaczne, gospodarstwo pielęgnującóm 
się tylko nacywa. W rzeczy samćj bez pielęgnowa. 


nia żaden las obejść się nie może, czy go zasiała 
natura, czy go zasiał lub zasadził człowiek. Lasy 
wysoko-pienne albo z rąk przyrody wzięte, i pod 
prawidła gospodarstwa lasowego poddane, za nim 
je chciwie i lekkomyślnie wyniszczono, albo z na- 
sienia lub rozsadków wyhodowane, gdy im grunt 
sprzyja, obejdą się bez dalszego hodowania byleby 
zadnych warunków pielęgnowania nie opuszczono. 
Lasy średnio-pienne, w których jest gospodarstwo 
oględne, równie mogą się obejść na zawsze bez ho- 
dowania pod temiż co i wysoko-pienne warunkami. 
Joaczćj ma się rzecz z nisko piennymi. Niepodobna 


nawet 'przypuścić, aby którykolwiek gatunek drzewa: 
wiecznie z pnia się mógł odradzać, a chociaż są 
gatunki drzew jak np, biała olcha, która ścinana 
choćby i.co lat kilka, znowu się wesoło z pnia od-- 
radza, to wszelako nawet w olchowych zaroślach: 
często Ścinanych widzieć jedne pnie spruchniałe i 
więcćj niewypuszczające odrostków, inne dopruchni-- 
wające, które w krótce już nię będą w stanie odmła- 
dzać się z korzenia. Gospodarstwo niskopienne tedy 
bez hodowania niezbyt długo obejść się potrafi, na. 
to więc potrzeba mieć wzgląd zawczasu i w porę- 
bie wyciętym w każdćj kolei pewną ilość pasów u- 
prawiwszy, zasadzać lub zasiewać umyślnie, zwła- 
szcza gdy się spostrzega pniaczki nadbolałc. 


O poratowiu lasów źle pielęgnowauych ho- 
dowaniem. 

Kto ma znaczne przestrzenie lasów wyniszczo- 
nych, jest zaiste nie w małym kłopocie: przestrzenie- 
takie jako las nie dają już pożytku, bo brakło w 
nich drzewa, jako pastwiska częstokroć użyć się: 
nie daja, boby je trzeba nieraz dopićro obsuszać,. 
nieraz dopićro uzytecznemi trawami podsiewać a ì 
nie zawsze wielkie przestrzenie pastwisk dają się z ko-- 
rzyścią wciągnąć do całćj budowy gospodarstwa. 
rolnego, albowiem najczęścićj niemógłby gospodarz. 
utrzymywać tyle bydła przez zimę, ile by go mógł 
trzymać przez lato; jako role także się nie dadzą. 
użyć takie przestrzenie, bo by je wypadało naprzód: 
pokorczować. Najczęścićj tedy wypadnie znowu się 
starać o las tam, gdzie są jeszcze jego szczątki. E 
w takim wypiszczonym lesie, trzeba pomyśleć o za- 
prowadzeniu kolei porębowój, zaś co do porebów na 
te chyba wtedy się podzieli, gdy zniszczenie jego: 
nie jest jeszcze bardzo wielkie. Las zniszczony wy- 
padnie podzielić wedle okoliczności na 15 do 30' 
mnićj więcćj równych lub nierównych części. Stoso- 
wnie do ilości tych części stara się gospodarz las 
naprawić w 15 lub 30leciech i to tym sposobem, 
Że na użytek bierze drzewo z miejsc najbardzićj 
wypustoszonych i te stara się zasiewać w częściach 
najjaśniejszych, podobniejszych do porębów aniżeli 
do lasu całego uprawiając grunt w pasy, zaś miej- 
sca lepiéj zachowane, naprawia podsadzaniem. O- 
prócz tego stara się o ułatwienie posiewowi natu- 
ralnemu, chwytania się ziemi i wschodzenia, a to 
wytępianiem wzmagających się traw i poruszaniem 
ziemi w pasach całych lub kawałkami, podług po- 
kazującćj się potrzeby. W takich lasach zachowuje 
się wszystko na przyszłość, co daje jakąkolwiek 
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nadzieję i tylko to się z nich wybiera, coby bez 
sładnego użytku z czasem zmarnieć musiało. Jeżeli 
das podzieliło się mimo zniszczenia na poręby, mo- 
Zna co roku jeden porąb uprawić, całkowicie moty- 
ką lub rydlem, jeżeli pniów korczować nie epłaci 
„się, pługiem lub sochą, jeżeli się pnie wykorczowa- 
do i eo roku jeden roczny porąb zasiać. Cały ten 
czas 15 lub 18 letni, nie jest właściwie czasem po- 
;zytkowania z lasu, owszem czasem pracy i nakła- 
«dów, pożytkowanie nie stosuje się do potrzeby lub 
zysku, ale do wymagań gospodarstwa lasowego. Po 
supłynieniu 15 lab 30 lat juž będzie można z lasu 
-pożytkować, wycinając go porębami, których się 
mniejsza lub większa ilość razem bierze do użytku 
-stosownie do kolei nasiennćj drzewa. Jeżeli poręby 
„nie zaprowadzone przedtóm, zaprowadza się teraz, 
<a cięcie zaczyna się od najlepszych porębów i po- 
-„stępuje dalej tak by mnićj dobre zyskiwały na cza» 
«sie: wszakże poprzednio do tego się rzeczy przygo- 
towało. Bardzo zniszczone nie wielkie lasy byłoby 
«częstokroć najkorzystnićej wyciąć od razu w pień, 
„aprawić podług możności całkowicie lub w pasy i 
-obsiać mieszanóćm nasieniem tak, aby z jednego ga- 
Aunku można mieć już w 10leciech pożytek, azatóm 
po upływie 10 lat Życząc wycinanie porębami tego 
«Wcześnie podrastającego drzewa. W lasach nisko- 
„piennych po Ż0leciech mogłoby się już zacząć u- 
żytkowanie porządne z początku; w wysoko-pien- 
-nych lasach byłby z tego jednego gatunku drzewa 
ciągle jaki taki pożytek, a do tego cośby się osią- 
«gło korzyści i ze ściętych innych gatunków, w ce- 
słu przerzedzenia lasu. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


Targ na woły we Lwowie dnia 6. grudnia. Na 
[targu dzisiejszym było 218 wołów, z tych sprzedano 
jednę partię po 26 złr., sztuka ważąca 10 kamie- 
ni mięsa a 1 kamień łoju, drugą partię sprzedano 
po 42 złr., sztaka ważąca 15 kamieni mięsa a 2 
„kamieni łoju, trzecią partię sprzedadano po 53 
sir., sztukę ważącą 17 kamieni mięsaa 3'/, kamienia 
łoju. — Para skór od 17—18 złr. Centnar łoju to- 
<pionego 28 złr. m. k. 


Cena produktów. Korzec pszenicy 15 złr., Zyta 
1% złr., jęczmienia 9 zir., hreczka 10. złr., owies 


© zir. 15 kr. — Garniec okowity 3 złr. 10 kr. w, w. 


Z Tarnowa dnia 19. listopoda. W naszój o- 


kolicy zasiewy po największćj części już pokoń- 
czone. a pilniejsi, zamożniejsi gospodarze już na- 
wet i roboty pod zasiewy wiosenne pokończyli gdy 
tymczasem inni jeszcze dotąd sieją. 

Ciągłe słoty i dotąd trwająca trudność o najem- 
nika są przyczyna, Ze roboty gospodarcze tego ro- 
kn bardzo się spózniły. Oziminy liche rokują na 
przyszły rok nadzieje w wielu miejscach powygni- 
wały, a ciągłe zimna nie dozwalają oziminie rozko- 
rzenić się, przezeo tém prędzćj może wymarznąć. 

Cena zboża lubo powoli jednakże zawsze się 
podnosi; na dzisiejszym targu płacono po 23 złr. 
w. w. za korzec pszenicy po 17 złr. za korzec Zyta 
po 1% złr., za korzec jęczmienia a po 7 złr. za o- 
wies. — Ziemniaków na targu ani zobaczyć można. 
Lubo dowozy zboża na targi nasze są znaczne prze- 
cież zawsze kupca znajdzie; gdyż do Bochni, Wado- 
wie, Krakowa i Szlązka bardzo wiele zboża wywożą. 

Między chłopstwem trzeba się znowu wielkiego 
przednowku na wiosnę obawiać gdyż ziemniaki cał- 
kiem chybiły a w wielu miejscach nawet się nasie- 
nie nie wróciło, chłop zaś osobliwie nad Wisłą kil- 
kakrotnie wylewami i przeszłorocznym nieurodza- 
jem wyniszezony, do tego zadłużony, juź teraz dla 
zaspokojenia długów osobliwie zaś podatków i pie- 


 niędzy zapomożnych ostatki swego zboża młóci ina 


targ wywozi, a gdy nadejdzie zima, a dalćj i wio- 
sna, nie będzie miał Żywności i nie mniejszy jak 
tćj wiosny głód będzie cierpiał. 

Droga cesarska, którą z Tarnowa do Lisićjgóry 
robić zaczęto, lecz dotąd nie skończono i niewysza- 
trowano, teraz przy tych ciągłych dószczach nie jest 
do przebycia. Gościniec świćżo nadsypany przy cią- 
głój wilgoci przez tysiące far, które na niém co 
dzień do Tarnowa jadą tak jest rozrobiony , Że te- 
raz 4 koni lekką Neudyczankę z błota wyciągnąć 
nie są w stanie. — Trudność najemnika jest przy- 
czyną, Że ten gościniec tego roku nie ukończono 
któren będzie kiedyś największćm dla handlu a oso- 
bliwie miasta Tarnowa dobrodziejstwem, gdyż. tóm 
gościńcem idą wszelkie transporta zboża z całćj o- 
kolicy nadwiślańskićj. 

Kukurydza, którą tego roku w wielu gospodar- 
stwach na próbę pozaprowadzano, bardzo dobrze od- 
powiedziała, pokazuje się tedy, Że i u nas to ziar- 
no upowszechnić się da, byle go tylko stosownie u- 
prawiano, ja sam mam z trzóch ćwierci kukurudzy 
plonu 30 korcy, a na przysły rok zamiast ziemnia- 
ków wolę więcéj kukurudzy wysadzić spodziewając 
się lepszego lub przynajmnićj podobnego plonu gdyż 
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tego roku kakaradza u mnie była trochę za gęsto 
posadzona. 

Opaśne bydło będzie podług wszelkiego podo- 
bieństwa bardzo drogie, gdyż w całćj okolicy ani 
jednój gorzelni niema w rucha. 

Pan Neumann dziedzic Okocima, któren sławne 
swoje piwo produkuje, rozprzestrzenił na nowo swój 
browar, w którym dotąd 60 wiader piwa wyrabiał 
w dwójnasób, gdyż teraz dziennie produkuje 120 
wiader piwa, po które ze wszystkich prawie miast 
naszćj prowincyi przyjeżdzają, a które nawet do in- 
nych prowincyi mianowicie do Cieszyna, Opawy, Oło- 
muńca i Berna znaczny ma odbyt. 


Suczawa dnia'18. listopada. Urodzaje w naszych 
stronach o wiele są'słabsze jak w roku przeszłym, 
bo chociaż teraz jak i zawsze plenna ziemia nasza 
co do jakości piękne wydała zboża, jednak w o- 
młocie znaczna okazała się różnica; i tak Kopa 
wszystkiego prawie zboża, która w minionych la- 
tach zwykle dwa wydaje korcy, wydaje w tym roku 
ledwo jeden korzec. 

Ztąd pochodzi Że ceny zboża które u nas przed- 
tem zawsze były najniższe, w tém roku znacznie 
się podniosły; korzec pszenicy 4], do 5 złr., żyta 
4 złr., jęczmienia 2 złr. 36 kr. do 48kr., owies 1 
złr. m. k.; kukorydza, która w zeszłym roku przy 
obfitym plonie tak była piękna, w tém roku zupeł- 
nie się nie udała, gdyż z powodu słoty, która w 
końcu lata trwale nam dokuczała, i następnie wcze- 
snych przemrozków, prawie przez pół jest nie doj- 
rzała, a zwieziona do Kkosznie, zagrzewa się, i le- 
dwo na karm dla bydła będzie mogła być użytą To 
též i w cenie się podniosła, gdyż za nową dają juž 
po 3 złr. 42 kr. m. k., a za starą i po 4 złr, do 
4'|, złr. dostaćby można. 

Siana i koniczyny z powodu słoty w czasie zbio- 
ru także nie są wyśmienite. Kartofle u nas bardzo 
nie znacznie, i to tylko pod krzakiem gniły, wyko- 
pane zaś, i w stórty, złożone zupełnie nie gniją, są 
"piękne i dobrze się konserwują; jednak wydatek 
bardzo nie znaczny, gdyż w zeszłych latach produ- 
kowała jedna faleza ziemi, to jest obszar 2880 [|] 
sążni, czyli jeden morg, i 1280 [J sąźni, przy do- 
brym urodzaju 250 - nawet 300 korcy, w tém zaś 
roka jest maximum wydatku z jednćj falezy 150 
korcy, przydać do tego należy Że w górach Buko- 
wińskich 5 do 10ciu mil od Suczawy zupełnie wy- 
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gniły kartofle jak wiómy z podania tamtejszych wło-- 
ścian, a nie dziwnego Że u nas nie tanićj jak po 4 
złr. 14 kr. a nawet 20 kr. m. k., za korzec 
płacić potrzeba, po którćj cenie, to jest 1 złr. 
14 kr. m. k. bez przystawy sprzedano w naszych 
stronach 1000 korcy sąsiedniemu obywatelowi o mi-- 
lę mieszkającemu, na gorzelnie. Wielu gospodarzy: 
z naszych stron dowodzą z praktycznych doświad-- 
czeń, Że kartofle w najmnićj, a co jeszcze lepiéj 
wcale nie gnojonćj ziemi (w ugorze) sadzone, nie 
nie gniły w gnojonćj zaś ziemi gniły prawie zupeł-- 
nie; rozumiem jednak, że to odkrycie trudno da się 
ogólnie zastosować, gdyż raz gleba, która go wy- 
wołała, nie wszędzie jednakowa, powtóre o ile 0- 
bornik w razie przypadających w swoim czasie de- 
szczów jest skuteczny, o tyle niszczy i pali ziemio- 
płód w czasie posuchy, którą my właśnie natenczas: 
mieli, kiedy jéj nie było potrzeba; jednak może nie- 
byłoby od rzeczy i w innych miejscach chwycić się 
tego środka. 

Nie zaszkodzi przytóm przytoczyć, że obecną 
drożyznę każdego rodzaju zboża, winniśmy niemnićj 
szcezupłćj populacyi w naszych stronach, i tak wio- 
ska posiadająca 800 morgów dominikalnego gruntu, 
ledwo 80 liczy włościan, którzy obficie dotowani 0- 
prócz powinnćj nieznacznóćj pańszczyzny nie czują. 
potrzeby najmowania się do robót właścicielowi, 
któren po części pole góralom na roczny użytek sprze- 
dawać musi, lub płacić rabotnika dziennie po 36 kr, m.k.. 

Z powodu zaszłćj drożyzny, która jak wnośić 
należy nie jest chwilową, zwłaszcza że i oziminy 
nasze nie najpomyślnićj wyglądają, wszyscy obywa- 
tele którzy gorzelń nie mają, jedni z lękliwym o0- 
czekiwaniem, a drudzy zupełnie nie stawiali wołów 
na suchą paszę, rozumiejąc, że w tém- nióma ra- 
chunku, gdyż i woły w Bessarabii nie tanićj kupio- 
no jak po 8 do 11 dakt. za sztukę. 

Wódkę płacą w tych stronach jedno wiadro o- 
kowity 4 złr. 36 kr. m. k., szumowćj 3 złr. m. k. 

M. K. 


Uwiadomienie potoczne: 

Technik, posiadajacy nauki i potrzebną w swoim 

zawodzie praktykę, poleca się przemysłowym go- 

spodarzom, którzyby pomocy jego w zbudowaniu lub: 

całkowitym urządzeniu browarów, gorzelń i cukro- 
wni potrzebowali. 

Bliższa wiadomość w Redakcji tego pisma. 
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Własność i nakład Piotra Pillëera. 
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